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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cmi praauararaoyjna:

Miejscowa rocznie 
baz przesyłki 1 kor. 40 h, 
z przesyłką 3 , 80 ,

Zamiejscowa 
z przesyłką 3 .  — ,

Miejscowa pńłroczn. 
bez przesyłki i  kor. 30 h. 
z przesyłką 1 .  40 ,

Zamiejscowa 
z przesyłką i „ 60 „

N umer pojedynczy bez 
przesyłki 30 halerzy.

c
ORGAN ZWIĄZKU POLSKICH GIMNASTYCZNYCH TOW. SOKOLICH W AUSTRYI.

W Y  CHODZI P IE R W SZ E G O  KAŻDEG O  M IE S IĄ C A

Prenumerować można: w  Administracyi, ulica Sokoła 1. 7 i  we w szyst­
kich księgarniach.

Redakcya I Adm inistracya we Lwowie przy ul. Sokoła I. 7.

Przedpłata roozna z przesyłką 
pocztową pod opaską:

Do Królestwa Polskiego, 
Litwy, Rosyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
P ru s i Niemieo 3 m ark i.

Do krajów  zw iązku poczt. 
E uropy i  Stanów  Zjedn. 
A m eryki 5 franków.

Do krajów  innyoh po­
d ług taryfy  pocztowej z do­
liczeniem  opakow ania itd.

Pilne korespondencye upraszamy nadsełać najpóźniej do 15. w miesiącu.

O bo wlązkiom każdego prawego Sokoła polskiego Jest a
D bać o zdrow ie  fizyczn e  i  duchow e sw oje i  sw oich;

P rzestrzegać  czystości i  w yłącznego  u k y w a n ia  m o w y  p o ls k ie j;
P opierać  p rze d e w szy s tk iem  p rze m y s ł p o ls k i ;

P racow ać u s iln ie  n a d  u św ia d o m ie n ie m  i  p o zy sk a n ie m  lu d u  do p r a c y  narodow ej.

T r e ść : Część z w y k ła : W  pięćdziesiątą  rocznicę. — M yśli sokole na czasie. — Sprawy Związku sokolego. — Zjazd 
instruk torów  skautow ych. — Program  ćwiczeń gim nastycznych dla S. D. S. — Sokoli w P aryżu  żołnierzom 
z r. 1863. — K ronika sokola. — T runki wyskokowe a praca ludzka. — Ogłoszenia.

CZĘŚĆ ZWYKŁA.

W pięćdziesiątą rocznicę.
Przyjdzie pora nam  z kolei,
Ja k  już nie stanie szarzyzny, 
Pójdziem toren ich nadziei, 
Drogą miłości Ojczyzny...

(Z pieśni powstańczych).

Przyjdzie pora nam z kolei, pójdziem torem ich 
nadziei, m ówiliśm y niejednokrotnie i powtarzamy dzisiaj, 
św ięcąc półwiekową rocznicę chw ili, w której nasi ojco­
w ie nie pomni na żadne przestrogi, idąc za głosem  go­
rącego serca, poszli w bój. Poszli w bój beznadziejny, 
rozpaczny, gnani w ichurą sprzecznych nieraz uczuć, ale 
z przeświadczeniem , źe inaczej zrobić nie m ogli, że za ­
pałem sw ym  do ofiar porwą w szystk ich , źe wiarą n ie­
złomną w skuteczność ofiary natchną i poruszą i naj­
obojętniejszych a przekonają niewierzących i spełnią go­
rące nadzieje w szystk ich . Ofiara się spełn iła . Okiem ludz- 
kiem patrząc na nią, w idzim y, źe bezskutecznie. A jed­
nak ! W alka o wolność, gd y  się raz zaczyna z ojca krwią 
spada dziedzictwem  na syna. Sto razy może być bezsku­
teczną. Sto razy może zachwiać naszą w ia rę , zniszczyć  
nasze nadzieje. Poeta w ieszczym  duchem uczy, źe taka 
w alka skończyć się musi zw ycięstw em . W  to wierzą n ie­
złomnie w szyscy  ci, co o wolność w łasną dobijać się 
muszą. To nasz polski kanon narodowy.

I  my w ierzym y! I w ierzyli nasi starsi wiekiem  
bracia, gd y  w  kilka lat po pogromie podnieśli hasło 
w iary w przyszłość i dali początek naszej organizacyi. 
Hasłom  tym  byliśm y i jesteśm y wierni. Do ich urzeczy­
w istn ien ia  przyczyniliśm y się  w sposób, który, jak rozu­
m ieliśm y, b ył najlepszy. D yktow ały  ten sposób warunki, 
w których żyło i pracowało dla przyszłości społeczeństwo, 
dyktowało go  zrozumienie nasze. Jeżeli b łądziliśm y, to 
błądziliśm y w szyscy. A leśm y nie stracili w iary, nie za­
pomnieli <? 'edzictw a. I  dlatego słusznie m ówiliśm y i mó­
wim y, iż  j  teśm y dziedzicam i idei r. 1863.

D ziś w  p ięćdziesiątą rocznicę jednej z w alk o w ol­
ność naszą, najkrwawszą i najbardziej ofiarną z dotych­

czasowych, rozważając przeszłość i m yśląc o przyszłości 
odczuwamy dwa prądy przebiegające ciało naszej organi­
zacyi : Starsi z pośród nas, wychowani w atmosferze
powstańczej, noszący niezatarte ślady na swym  umyśle 
tych  walk i sprzecznych ze sobą rozumowań klęską w y­
wołanych, gd y  uczucie grozy przeszło, walk, które przez 
jakiś czas w yp ełn iły  w zupełności nasze m yślenie o ży ­
ciu narodowem, skłonni są do rozważań, do w ysnuwania  
w niosków i nauk z doświadczeń przeszłości. Stoją w  sze- 
regu, gotow i na w szystko, nie m yślący o ofierze koniecz­
nej, bo w iedzą , źe sp ełn ić ją  potrzeba, ale popadający 
w zadumę na m yśl, źe obok nich stoją ich następcy, pa­
łający żądzą czynu, przyszłe ofiary nie m yślące o swym  
losie. Ta beztroska młodych pobudza ich do tego na­
m ysłu, przywodzi na m yśl doświadczenie, staw ia pyta­
nie, czy ofiara dziś konieczna, czy będzie skuteozną, czy  
też to tylko jedna z tych, co mają dopełnić liczby stu . 
W ięc nie mierząc zamiarów na siły , radziby w ierzyć, źe 
s iły  odpowiadają zamiarom.

Młodsi z nas ufni w  bujność siłow ych, pełni za­
pału, pełni w iary w skuteczność sw ych chęci odrzucają 
rozumowanie i pozwalają zapanować nad sobą gorącej 
i szlachetnej żądzy czynu. Są gotow i usunąć sobie z drogi 
w szelką przeszkodę, są skłonni uważać w szelkie rozwa­
żanie zagadnień przyszłości za przeszkodę staw ianą ich 
chęci czynu, m ogliby być skłonni uważać tych, co ich  
sposobili do czynu, a wzywają do rozwagi, za przeciw ­
ników swej ideologii.

I  te dwa prądy, nurtujące wśród nas, konieczne 
i nieoddzielne od życia, m ogłyby się stać siłam i zwal- 
czającemi się i wzajemnie niszczącem i, a powinny i mu­
szą zlać się  w jedną w ypadkow ą, po której idzie zawsze 
syn teza  ogólno życiowa. Trzeba się  tylko porozumieć 
i wzajemnie uzupełnić.

Cóż nam mówi doświadczenie czerpane z roku 1862  
i z kilku lat poprzednich? Oto, żeśm y zupełnie się  nie 
przygotow ali do wypadków. Tak, jak w szystk ie usiłow a­
nia i walki dotychczasowe przygotow yw aliśm y i w  1863  
dorywczo i bezplanowo. W ypadki nas n iosły , nie my 
kierowaliśm y niemi, aniśm y ich przewidując je przygo­
tow yw ali. M ieliśm y już doświadczenie, że o wolność upo­
minać się musi naród ca ły , a ten naród cały  stw orzyć
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chcieliśmy jednym  aktem prawnym. Jasnem  było, że wal­
czyć z wrogiem może tylko obywatel do walki przygo­
towany, a myśmy mieli w chwili wybucha powstania 
600 strzelb , k tórych użyć nie umieliśmy. Liczyliśm y tak  
w czasie przygotow ań do powstania jak  w czasie jego 
trw ania, jak  i w całem przedsięwzięciu na pomoc sił ob­
cych, których określić nie umieliśmy. I  ta  lekkomyślność 
i nieścisłość w rachunku zemściła się na nas straszną 
klęską.

Nauka okupiona tak  ciężką ofiarą nie zmarnowała 
się. D ziesiątk i la t poświęciliśmy tworzeniu narodu, prze­
kształceniu dwudziesto milionowej masy mówiącej po 
polsku, na obywateli polskich pragnących samodzielnego 
życia narodowego. Czy ta  praca wykonana w całości? 
Jeżeli nie w całości, to w znacznej części, to doprowa­
dziliśm y ją  już  do tego stanu , źe posuwać się będzie ku 
wykończeniu ze zdwojoną szybkością. Oddaliśmy jej 
w ciężkich w arunkach najlepsze nasze siły , najlepsze 
nasze chęci, poświęciliśmy jej pozornie nasze pragnienia 
hamując gorętsze ich objawy, aby nie psuć roboty wy­
m agającej spokojnego i całkowitego jej oddania się, sia­
liśm y i upraw iali myśl polską i pragnienie wolnego jej 
rozwoju.

A teraz idzie d ruga część tej pracy przygotow aw ­
czej. Nauczyć tych  obywateli jak  walczyć o wolność. I  to 
je s t nasze wyłącznie zadanie. Zadanie sokolstwa pol­
skiego, którego podjęto się z całą świadomością, źe speł­
nia testam ent sejmu czteroletniego, źe przygotuje naród 
polski do w alki o swą wolność, źe stworzy środek osta­
teczny, jedynie zdolny zapewnić nam zwycięstwo.

Do spełnienia tego zadania, które tak  żywo przy ­
pomina nam pamięć powstania styczniowego powołaniśmy 
wszyscy. I  młodzi i starzy, i ci, co pracując nie mogą 
się podjąć żadnej roboty, aby jej w szechstronnie nie roz­
ważyć, i ci, co unikając rozwagi w obawie o siłę swego 
zapału pchają mocą młodej swej w iary w przyszłość 
w szystko i w szystkich naprzód. Oto synteza najpiękniej­
sza dwóch rzekomo przeciwnych sobie kierunków, syn­
teza s ił najpewniej do celu je  wiodąca. Zbądźmy się 
szerm ierki jałow ej na słowa, odrzućmy od siebie czczy 
frazes bałam ucący sens zdrowy i oziębiający zapał, 
a walczmy o nasze kierunki współzawodnictwem w pracy 
nad podniesieniem naszej sprawności fizycznej, nad uczy­
nieniem z niej umiętności walki w imię w iary w zmar­
tw ychw stanie. W  imię rozsądku, jedynego wskaźnika, 
jak  uniknąć błędu i zaniedbania pracujmy w szyscy w tym  
obranym kierunku w ytrw ale, bez odpoczynku aż cel 
osiągniem y, a w imię młodego zapału, głównej dźw igni 
pracy i źródła w iary w przyszłość, uczmy się gotowości 
spełnienia naszego obowiązku żołnierskiego w każdej 
chwili.

To jedyna droga, k tó rą  mimo klęsk chwilowych 
i błędów dojdziemy do wolności!

Myśli sokole na czasie.
Od jednego z działaczy oświatowych w zachodniej 

części k ra ju  otrzym aliśm y następujące uw agi, które da­
jem y do d yskusy i:

Ilekroć razy zagrzm ią działa na kontynencie, ilekroć 
razy Europa pobrzękuje orężem, wraca myśl polska, prze­
śladująca tych, co się jej boją i wraca, jakby  powrotna 
fala. W  chwili, gdy  w półdzikiej A lbanii rozbrzmiewa 
hejnał wolności, w narodzie polskim odczuwać się dają 
silne dreszcze; budzi się pytanie, czy czas już,, czy 
jeszcze n ie? . . .

Znając stosunki wśród mieszczan, robotników, włoś- 
ciaństw a, młodzieży i inteligeucyi, nabieram  prześw iad­
czenia, źe jeszcześm y nie zupełnie gotowi. Nie mielibyśmy 
jeszcze za sobą pełnej m asy mieszczan i włościaństwa. 
Bo tylko wówczas możemy być twórcami naszej niepod­

ległości, jeżeli w każdym domu, w każdej chacie zagości 
rozumne uświadomienie narodowe. Ono idzie — ale wol­
nym jeszcze tempem. Niosą je  różne organizacye nasze : 
Kółka rolnicze, T. S. L ., Sokół i t. d. Gdy jednak cho­
dzi o tworzenie szyków i hufców powołanym do tego 
jedynie je s t Sokół polski. To też w interesie sokoła pol­
skiego leży pogłębić swoją pracę, a organizacyą objąć 
za wszelką cenę małomieszczan i włościaństwo nasze. 

^Powiedzmy sobie szczerze, źe na prowincyi przeciętnie 
w łonie sokoła skupia się sfera t. zw. in teligentna, to 
znaczy lekarze, adwokaci, urzędnicy, nauczyciele i t. p. 
Mieszczanie wśród tych łudzi czują się zawsze obcy. 
U nikają nieraz sokoła, podejrzywając nie zawsze słusznie, 
jakoby „panowie11 z góry na nich patrzyli. A fakt, źe 
organizacya nasza skupia przeważnie jedną w arstwę spo­
łeczeństwa, ideę sokolą ścieśnia. W  akcyi budowy w łas­
nych domów bezsprzecznie potrzebnych bardzo, pory­
waliśmy się na rzeczy nieraz nad s i ły ; budowaliśmy mo­
numentalne gmachy, bardzo kosztowne i w następstw ie 
tego na całe dziesiątki la t zakopaliśmy nasze towarzystwo 
w długi. Skutkiem  kolosalnych długów przez cały sze­
reg la t w ysilają się zarządy poszczególnych gniazd na 
robienie pieniędzy. I  każdy krok w sokole, każdą niemal 
ideę przerabia się na gotówkę potrzebną na raty . A gitacya 
za g im nastyką schodzi nieraz na daleki plan wobec kółek 
am atorskich i zabaw, robiących z konieczności kasę.

Gdybyśmy się budowali skromniej i robili mniejsze 
d ługi na rzecz gmachów, a poświęcili więcej czasu na 
pogłębienie pracy i rozszerzenie zakresu działalności, 
bylibyśm y bodaj o dziesiątek la t w przodzie.

Gdy się dziś rozejrzymy w naszych stosunkach w i­
dzimy dwa wielkie pola odłogiem leżące. Te pola nie- 
uprawne, to je s t młodzież mieszczańska i włościańska. 
Tych musi sokół pod swe skrzydła podgarnąć. Trzeba 
jednak, aby w tej robocie sokolstwo nasze stanęło na 
takiem  samem stanow isku, na jakiem  stoją inne pokrewne 
tow arzystw a ja k  n. p. T. S. L  i Kółka rolnicze. Obydwie 
te organizacye biorą sumy od społeczeństwa uświado­
mionego, a kapitalizu ją je  w w arstw ach mniej uśw iado­
m ionych; organizacye te  rek ru tu ją  ochotników wśród in- 
teligencyi i pchają ich z wiedzą do ludu. Sokolstwo pol­
skie obraca się ty lko w jednej sferze. A czyż w naszych 
szeregach, w naszych gniazdach mało je s t ludzi, którzyby 
chętnie w niedzielę po nieszporach wyjechali na wieś, 
na robotę organizacyjną. Zdaje mi s ię , że setki takich- 
byśmy znaleźli.

Jeżeli chcemy mieć chłopstwo polskie ze sobą, mu­
simy jako sokoli iść w dół. Ale bynajmniej nie mam na 
myśli, abyśm y organizowali może sokół włościański, albo 
drużyny Bartoszowe. W  ten system  organizowania chłopa 
polskiego nie wierzę. W idzim y to zresztą z doświadcze­
nia, źe próby w tym  kierunku zawodzą. W łościaństwu 
polskiemu trzeba podać ideę sokolą w przystępnej i zro­
zumiałej dla niego formie, w takiej formie, k tóraby da­
wała włościaninowi pewien realny interes, a równocześnie 
uświadamiała, i z oświecała poszczególnych dotychczaso­
wych obywateli robiła uform ow aną, umundurowaną, karną 
na zawołanie masę. Taką gotową formą, łubianą wśród 
włościaństwa, im sym patyczną, o wysokiem napięciu 
etycznem jest s t r a ż  o g n i o w a .  Dziś w kraju naszym 
nie ma praw ie gm iny, w którejby nie było organizacyi 
straży  ogniowej. Spotykamy dzisiaj nietylko przy ogniu, 
ale także w uroczystościach i procesyach relig ijnych i na­
rodowych, jak to miało miejsce w masowych obchodach 
grunw aldzkich. Policzmy teraz te w szystkie drużyn} 
strażackie w kraju, zapalm y wici, zagrajm y na trąbce 
pożarnej, zwołajmy ich w szystkich na święte wiecowanie, 
na zlot, a zobaczymy, źe umundurowane ich czwórki z a ­
staw ią nam drogę od Krakowa po Lwów. Ozyź na te 
gotowej, umundurowanej organizacyi nie można tkać zło­
tej nici przyszłości. J a  tw ierdzę, źe można. A próby tego 
rodzaju na własne oczy widziałem.



—  11

W  r. 19lO reprezentowałem zarząd główny Kółek 
rolniczych na poświęceniu sztandaru  straży  ochotniczej 
w powiecie strzyźowskim . B yła niedziela. Poranne za­
g ra ły  dzwony. Ze w szystkich stron falistych uboczy sta ­
czać się poczęły ku kościołowi szare plutony strażackie. 
P rzyby ł także sokół ze Strzyżowa. Oprócz sokoła nali­
czyliśmy czternaście zdaje mi się straży  ogniowych z oko­
licznych gmin. B arw ny i d ługi łańcuch szeregu dwójko­
wego przepasał prawie całą wieś. Jakże to pięknie i na­
strojowo wyglądało, gdy  te w szystkie chłopskie kom­
panie ruszy ły  pod komendą chłopa naczelnika do kościoła. 
Zespolił się pod jedną komendą strażak i so k ó ł, zrozu­
miał się chłop i in te lig e n t; poczuł, źe choć go dzieli 
zawód i m undur, ale go łączy bratn ia myśl. Jedną pieśnią 
„Boże coś Polskęu rozbrzmiewał cały kościół zapełniony 
strażakam i. A niechby się tak  ruszyć i w każdym za­
kątku  kraju, zespalać ten sokół ze strażam i ogniowemi, 
urządzać powiatowe zebrania, uroczystości, zloty, ćwicze­
nia i m usztry. Zdaje mi s ię , źe wówczas myśl sokola 
trafiłaby na właściwy grunt.

Sposób przeprowadzenia krótki — sokół porozu­
miewa się z naczelnikiem straży  ogniowej w danej gm i­
nie. Naczelnik zwołuje w oznaczony dzień swoich ludzi, 
um undurowanych strażaków. Delegat sokoła przyjeżdża, 
przeprowadza różne ćwiczenia, m u sz trę , pochody, biegi, 
wspinania, słowem organizuje strażaków wćwicza, uśw ia­
damia. N astępnie urządza o d czy t, pogadankę itd. I  tak  
miesiąc za miesiącem, a potem wspólna próba sił i spraw ­
ności na powiatowym zlocie, a jeszcze w iększa próba, to 
zloty straźackosokole krajowe. Czyż system  ten nie 
byłby pogłębieniem myśli sokolej Zdaje mi się, źe każdy, 
kto ma silną wolę i umie chcieć, w dodatni w ynik takiej 
roboty uwierzy. Ci, którzy mają dyrektyw ę w rękach 
niech tylko obmyślą plan takiej akcyi, a przynajm niej 
niech w sporadycznych w ypadkach dokonają prób. P rze­
cież społeczeństwu polskiemu je s t wszystko jedno, czy 
to je s t sokół z piórkiem, czy z hełmem na głowie, byle 
tylko um iał być karnym  i gotowym na zawołanie. Tą 
drogą najłatw iej trafimy do młodzieży włościańskiej 
i wśród chłopa samochcąc będziemy zrozumieni.

A teraz pogłębienie pracy sokolej wśród mieszczan, 
względnie wśród młodzieży mieszczańskiej. Mam na myśli 
miasteczka nasze. Tak jak  T. S. L . lub Kółka rolnicze, 
czy to w celach oświatowych czy agronomicznych u rz ą ­
dzają bezpłatne kursy  analfabetów, kursy  i w ykłady rol­
nicze, oświatowe, tak  sokół polski bezpłatnie wprowadzić 
powinien ćwiczenia gim nastyczne, g ry  i zabawy dla cze­
ladzi rzemieślniczej i term inatorów. Młodzież ta  jest 
w trudnych  w arunkach życia. Niechże ją  sokół do siebie 
przygarnia, niech ich ćwiczy, skupia w swej sali, daje 
odczyty, urządza wspólne z nimi wieczornice, niech ten 
urzędnik siądzie obok zasmarowanego szewczyka przy 
wspólnym opłatku, święconem. W  tym  duchu organizo­
wana młodzież dla n a s  dorośnie i za pierw szy obowią­
zek uważać będzie należeć k iedyś do sokoła.

Nie patrzm y na to, źe sala kosztuje, opał, światło, 
naczelnik itd . Nie patrzm y na to! Twórzmy tylko d u ­
cha, niech on olbrzymieje w masach, niech się dźwiga 
w łasną s iłą  naszych muskułów.

J a k  się do tego zabrać ? W kaź dem przeważnie 
mieście są zorganizowane szkoły przemysłowe uzupełnia­
jące. Młodzież rzemieślnicza do niedawna uczyła się w tych 
szkołach od 7 — 9 godziny wieczór, dziś uczy się od 6 — 8. 
Porozummy się z w ydziałam i szkół przemysłowych, 
z m ajstram i, gromadzimy tę młodzież rękodzielniczą dwa 
razy w tygodniu  na sali sokolej od 8 —9 wieczór i ćwiczmy 
ją  b ezp ła tn ie ; zwołujmy ją  w niedziele na wycieczki, 
sporty, urządzajm y dla niej zabawy, wejdźmy pomiędzy 
nich szczerze, planowo i w ytrw ale a znów utworzymy 
sobie z czasem karne, zorganizowane masy. Nie czekajmy 
w gniazdach na członków sokoła, aż jakiego nowego urzę­

dnika przeniosą, tylko twórzmy sobie tych członków 
z naszej szarzyzny, wśród której żyjemy.

Umiejmy także być sokołami wobec mieszczan, 
którzy bardzo często żalą s i ę : „nie podają w sokole
ręk i“ . Braćmi bądźmy szczerze.

Idźmy i czyńm y: na wsiach oprzyjmy się o straż 
ogniową w m iastach o doro3t rękodzielniczy. Tak rozu- 
mię pogłębienie myśli sokolej.

S tary  Sącz, w grudniu  1912.
Władysław Mazur.

Sprawy Związku sokolego.
Przewodnictwo Związku. 12. p o s i e d z e n i e  dn. 

81. grudnia 1912 r. Obecni: prezes F iszer i wydziałowi: 
Biega, Czarnik, Godlewski, Janikow ski, Osiadacz, Panek, 
W allek, W yrzykowski.

P rzyjęto  do wiadomości doniesienie o zamierzonych 
kursach okręgowych dla instruktorów  ćwiczeń polowych 
w Krakowie od 27. do 81, grudnia, we Lwowie od 6. 
do 10. stycznia, tudzież doniesienie związkowego naczel­
n ictw a skautowego o zwołaniu I I .  zjazdu instruktorów  
skautow ych we Lwowie od 5. do 10. stycznia.

Przyjęto  do Związku i przydzielono do okręgu I I I .  
gniazdo sokole we wsi Dębowcu z policzeniem od 1. 
stycznia 1913 r.

Zatwierdzono umowę między Sokołem w Podhajcach 
a miejscowem Kołem T. S. L , w spraw ie budowy so- 
kolni przy pomocy fundacyi spadkobierców śp. D ra Adama 
Czyźewicza.

Przeprowadzono dyskusyę w sprawie stałych d ru ­
żyn sokolich.

18. p o s i e d z e n i e  dnia 7. stycznia b. r. Obecni: 
prezes F iszer i w ydziałow i: Biega, Czarnik, Godlewski,
Janikow ski, Osiadacz, Panek, W allek i W yrzykowski.

Na zapytanie kilku gn iazd  uchwalono odpowiedzieć, 
że Przewodnictwo nie widzi powodów, któreby sprzeci­
w iały się urządzeniu w bieżącym karnaw ale skromnych 
zabaw tanecznych, o ile dochód z nich będzie przezna­
czony na cele narodowe.

Polecono naczelnictwu związkowemu przedłożyć plan 
zlotu doraźnego związkowego w r. 1913, uchwalono 
mianować dh. Leona Krobickiego przewodniczącym ko- 
misyi boiskowej i polecić mu zwołanie członków tej ko- 
misyi i zaproszenie do czynności obchodowej boiska 
przedstaw iciela Tow arzystw a boiska koni.

Zjazd instruktorów skautowych.
Zjazd instruktorów  skautowych obradował w czasie 

od 5. do 10. stycznia 1913 r. przy sposobności kursu  
instruktorów  stałych drużyn sokolich, który urządził 
okręg Y. Przybyło ogółem 150 osób. Obok ćwiczeń prak­
tycznych poświęcono dużo czasu na omówienie spraw  
skautingu  polskiego, na podstawie całorocznego doświad­
czenia od ostatniego zjazdu, który miał miejsce w marcu 
1912 r. Obrady zamknięto wyrażeniem następujących 
opinii i przekonań:

Zjazd drużynow ych i przybocznych stoi na uchw a­
łach pierwszego zjazdu in str. skau t, z d. 24. i 26. marca 
1912 r. i przypomina je  ogółowi skautów, ze szczegól- 
nem podkreśleniem punktu , żądającego od w szystkich  
kierowników skautowych ścisłego przestrzegania absty- 
nencyi i w szystkich przepisów prawa skautowego, oraz 
ustawicznego czuwania nad osobistym postępem moralnym, 
jakoteż nad rozszerzeniem w łasnych wiadomości skauto­
wych.

W  szczególności II . zjazd podkreśla, źe sokół je s t 
jedyną in s ty tu c y ą , dającą pewność, że ruch skautowy 
będzie się i nadal rozwijać z należytem względnieniem

*



—  12 -

tfcfe ze Strony ściśle gimnastycznó-skautowej, jak i strony 
sokolo obywatelskiej, z karnością organizacyjną, leżącą 
w podstawie pracy.

Należy szeregi skautowe zapoznawać z podstawami, 
na których oparła się wielka idea sokola.

Związkowe naczelnictwo skautowe winno, jak naj­
częściej przez swych wysłańców objeżdżać i sprawdzać 
pracę i stosunki w gniazdach i drużynach.

, Związkowe naczelnictwo skaut, winno kierować 
pracą drużyn bardziej teoretycznie, przez udzielanie 
częstych wskazówek i przez staranie się o opracowanie 
metod pracy. Zjazd wzywa równocześnie do współpracy 
twórczej wszystkie drużyny skautowe, przez udzielanie 
spostrzeżeń, wniosków i projektów pracy i metod, mię­
dzy innemi i dla pracy wakacyjnej.

Organizacya skautowa w pracy swej nad członkami 
silniej, niż dotąd winna uwzględnić naturalne dla mło­
dzieży podłoże uczuciowe i skłonność młodzieży do ćwi­
czeń wojskowych, opartych na karności.

Uwzględniając w stopniu należytym, technikę skau­
tową i wojskowo-gimnastyczną — Zjazd wynosi przeko­
nanie, źe utrwalenie wielkich idei, kształcenie niepod­
ległości ducha, pobudzanie twórczości, praca nad charak 
terem jest założeniem działalności w skautingu.

Braterskie współżycie skautowe winno być upro­
szczone i stale pogłębiane.

Pogadanki skautowe nie mogą się przekształcić 
w tradycyjne „obkuwanie" różnych przedmiotów, lecz 
mają być uczuciowo i indywidualnie kształcące szczegól­
niej przez poznanie, oraz pogłębianie i szerzenie istotnej 
idei polskiej i przez poznawanie Polski współczesnej.

Podczas wycieczek należy zapoznawać młodzież 
skautową z historyą i zabytkami przeszłości, oraz ze sto­
sunkami ekonomicznymi i etnograficznymi w danej miej­
scowości.

Program ćwiczeń gim nastycznych dla S. D. 8.
(Ze w skazów ek ogólnych).

(Dokończenie).
T ydzień  V.
L e k c y  a 1.

1. a) Ustawienie, jak w poprzednim tygodniu; 
b) P. równi. R . bdr. stawanie na palce;
o) P. rkr. R. g. rzut R. b. i g. ;
d) P. sp. J i. brk. zwroty tułowia ;
e) P. przd . op. (skłon przd). R. brk. rzut R. g.;
f) z P. kr. (b) sk. win. przd.

2. Pochody i biegi (Pochód z zaznaczeniem kroku 
piętą, a następnie palcami nogi krocznej : na raz krok 
i uderzyć piętą nogą kroczną, na dwa palcami, na trzy 
postawie stopę).

3. Wspinanie po żerdzi lub linie.
4. Siad. pbk. pochód w bok (łata do wysokości 

bioder).
5. Pochód wypadami przd. (R. bdr.).
6. Pdp. leż. przd. (N. rkr.) pochód rękami przd. 

i wstecz.
7. P. szerm. (z uż. karabinu w 1. i pr.) pchnięcie 

łącznie z krokiem i wypadem.
8. a) Wyskok na mur (skrzynka lub łata) ;

b) Skok w wyż (jedna lub dwie ławeczki jedna 
,'na drugiej); 

e)|Skok zawrotny z pdp. przd. (dwułata w od­
stępie 30—40 cm.).

9. P . 8t. podnoszenie R. przd. w g., opuszczanie 
b. w dl.

L e k c y a  2.
1. aj Ustawianie, jak w poprzednim tygodniu.

b) P. wp. (bj R. bdr. stawanie na palce N. 
wypadnej.

c) P. przd. op. (skł. przd.) R. brie. rzut R. 
w g. i b.;

d) Sk. win. w miej. z wyrzuceniem R. b. (w locie).
2. Biegi z przeszkodami. Pochód ze stawaniem na 

palce. (Na raz krok, na dwa na palce, na trzy na całe 
stopy). Pochód długim i drobnym krokiem.

3. Zw. ppk. na podudziu  lina lub łata sk. wspi­
nanie głową przd. (Fig. 122)

4. Pochód równż. (łata do wysokości piersi. Wy­
bieg po ławeczce ustawionej skośnie. Przed zeskokiem 
dochwyt za równoważnię).

5. Przejście po ławce ze współówiczącym na ple­
cach. (Rycina w „Harcerzu polskim" lub „Skautingu" 
w dziale „Ratownictwo").

6. a) Pełzanie;
b) Sk. po kamyczkach.
c) Przeskok odwrotny z doskokiem na jedną nogę.

7. P. szerm. parady górne (także kontra parady).
8. P. kr. (b) R. p . p. rzut R. b. (oddech). 

Uwa ga .  Ćwiczenie pod 6. i 7. z użyciem karabinu, pod
6. a) b) i ej „posobnie".

T ydzień  VI.
L e k c y a  1.

1. aj Ustawienie jak w poprzednim tygodniu;
bj P. kr. (aj R . bdr. do P. np. i kcz. (F. 93);
ej P. przd. op. R. g\b zmiana położ. R. po­

średnim skurczem);
d) P. kr. (b) sk. win. przd.

2. Biegi z przeszkodami: aj skok ponad przeszko­
dę (ławeczka, skrzynka i t. p.). b) wybieg po ławeczce 
ustawionej skośnie i sk. w głąb. Pochód z podnoszeniem 
nogi krocznej i stawaniem na palcach nogi postawnej. 
(Podnosząc wysoko nogę kroczną, staje się na palcach 
nogi postawnej).

3. Wstępywanie po jednej drabince, zejście po dru­
giej (drabinki sznurowe).

4. Wybieg na równoważnię po ławce ustawionej 
skośnie, pochód równż., skok w głąb (równoważnia po 
pierś).

5. Pełzanie.
6. Skok w wyż. Skok zawrotny z pdp. przd. (po­

nad parkan). Skok odwrotny z podp. jedną ręką i do­
skokiem na jedną N.

7. P. szerm. parady górne (także kontra-parady).
8. P. sp. R. bdr. zwroty tułowia. P. st. podn. R. 

przd g., opuszcz. b. w dł. (głęboki oddech).
Uwaga.  Ćwiczenia wymienione pod 3. 4. 5. i 6. posobnie.

L e k c y a  2.

1. a) Ustawienie jak w poprzednim tygodnie.
b) P. kcz. R. brk. rzut R. g. b. i przd.;
c) P. rkr. przd. op. (skł. przd.) R. bdr. prze- 

nosz. R. na brk., krk. i R. p. p. (w tempie)
d) Biegi z przeszkodami: a)  skok ponad prze­

szkodę (ławeczka, skrzynka i t. p.), bj wy­
bieg po ławce ustawionej skośnie i skok w głąb 
ej przebieg na czworakach popod łatę usta­
wioną do wysokości kolan. Pochód na pal­
cach i piętach naprzemian. Pochód ze zmianą 
każdego trzeciego kroku. Pochód wstecz.

3. Wymyk przd., podp. równż., pochód rękami przd.
4. Ćwiczenia wymienione w poprzedniej lekcyi pod

4. 5. i 6. z użyciem karabinu. Ćwiczenia te wykonuje 
się „posobnie".

7. P. szerm. pchnięcia łącznie z wypadami i kro­
kami, parady górne (także kontra-parady).

8. P. rkr. R. krk. zwroty tuł. P. rkr. R. krk. skł. 
wstecz (lekki) P. st- R. p  p. rzut R. b.
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T ydzień  VII.
L e k c y a  1.

1. a) Ustawienie jak w poprzednim tygodniu.
b) P. kr. (a) R . brk. do P. kcz. z rzutem R. g. 

1. Zakrok nazew. R. brk. 2. P. kr. (a) np. 
R. g. 3. P. kcz. (Fig. 83) R. g. 4. P. br.
(a) np. R. g. 5. P. kr. (a) R. brk. 6. P. zd.

c) P. rkr. R. b. (dł. w b.) skł. wst. z przenie­
sieniem R. g. P. rkr. przcl. op. R. brk. rzut 
rzut R. g.

d) Sk. win. w miej. z wyrzuć. R. b. i rkr. N. 
(w locie).

2. Biegi z przeszkodami: a) skok ponad przeszko- 
szkodę (ławeczka, skrzynka i t. p.), b) wybieg po ławce 
ustawionej skośnie i skok w głąb, c) przebieg na czwo­
rakach popod łatę ustawioną do wysokości kolan, d)
skok odwrotny z pdp. przodem (dwułata). Pochód przd.
i wst. z podnoszeniem nogi. Pochód na palcach.

3. Wspinanie po jednej linie, zejście po linie dru­
giej lub wspinanie skośnie (rząd lin lub żerdzi).

4. Pochód równoważny (Wejście na ławkę ustawioną 
do wysokości piersi z siadu bokiem lub z wsiadu roz- 
krocznego Fig. 147. 148. i 149).

5. Przepełznięcie popod łatę ustawioną w wysoko­
ści 23 — 35 cm.

6. Skoki po kamyczkach. Skok ponad mur. Pełza­
nie na przestrzeni 8 —10 kroków. Skok odwrotny z pod­
porem jedną ręką i doskokiem na jedną N.

7. P. szerm. parady dolne.
8. P. kl. rkr. R. bdr opadanie tuł. wst. Fig. 202. 

P. kr. (b) zwracanie dłoni nazewnątrz z przenosz. cięża­
ru ciała na N. zkr. (Fig. 297).
Uwa g a .  Ćwiczenia pod 3. 4. 5. i 6. „posobnie". Od 

punktu 3. w plutonie.

L e k c y a  2.
1. a) Ustawienie jak w poprzednim tygodniu;

b) P. np. R. krk. do P. kcz. i przsd. (1 — 3 razy);
c) P. kr. (b) R. brk. skł. wst. z rzutem R. g. 

P. kr. (b) przd. op. R. g. zamachy R. przd. 
dł. i g.

d) Z rozbiegu 3 krokami sk. przd. z '/4 obrotem.
2. Biegi z przeszkodami: a) 4 ławeczki w różnych 

miejscach sali, b) przebieg chyłkiem popod łatę (usta­
wioną do wysokości bioder).

3. Zw. na podudziu ppk. (Fig. 121) wspieraniem 
do podporu przd., siad pbk., pochód w bok (w lewo 
i prawo).

4. Ćwiczenia wymienione pod 4. 5. i 6. z użyciem 
karabinu.

7. P. szerm. pchnięcia, parady górne i dolne.
8. P. rkr. R. p. p. rzut R. b. ze wzrotem tułowia. 

P. kr. (b) zwracanie dłoni nazewnątrz z przenosz. cięża­
ru ciała na N. wkr.
Uwa ga .  Od punktu 3. w plutonie Ćwiczenia pod 4. 5. 

i 6. „posobnie“. W czasie wejścia na łatę do po­
chodu równoważ, kładzie się karabin na równowa­
żnię (wzdłuż łaty).

T ydzień  VIII.
L e k c y a  1.

1. a) Ustawienie do ćwiczeń, jak w poprzednich 
tygodniach.

b) P. rk. R. b. (dł. w g.) skłon wst. z przen. R. g.;
c) P. sp. zwr. R. g. rzuty R. w b., przd., dł., 

i w g.;
d) P. wpd. (b) R. g d t. zmiana N. wpd. z za­

machem R. (1. p. zd. 2. Wypad prawą, pra­
wa ręka w górę, lewa w dół).

2. Bieg trwały 2 do 3 minut. Pochód ze skurczem
nogi i stawaniem na palce. 1. N. skurcz. 2. na palce 
stań. 3. na całą stopę. 4. pręż. N. w stawie kolanowym 
i postaw i t. d.

3. Zw. ppk. o R. ugiętych, pochód rękami wst.
4. Pochód równoważny po przyrządzie ustawionym 

skośnie w górę i w dół. Fig 152. i 153.
5. P. wpd. (b) R. gjdt., pochód wypadami ze zmia­

ną położenia R. (zamachem).
6. Pełzanie.
7. a) Wyskok na mur (skrzynka i t. p . ) ;

b) Skok w wyż;
c) Skok zawrotny z pdp. przd. (dwułata);
d) Skok odwrotny z pdp. jedną ręką i dosko­

kiem na jedną nogę.
8. P. szerm. walka wolna.
9. P. zd. skurcze N. nprzm. z podnoszeniem R. b. 

P. st. R. brk. skł. gł. wst. z pręż. R. b. (dłońmi w górę). 
Uwa ga .  Od punktu trzeciego w plutonie. Ćwiczenia wy­

mienione pod 3. 4. 5. i 6. „posobnie".

L e k c y a  2.
1. a) Ustawienie do ćwiczeń, jak w poprzednich

tygodniach.
b) P. kr. (b) R. brk. skł. wst. z rzut. R. g.
c) P. rkr. przd. op. R. g. rzut R. w b. i w g.
d) Z rozbiegu 3 krokami sk. przd. z */4 obrotem.

2. Bieg trwały 2 do 3 minut. Pochód na palcach 
chyłkiem (o N. ugiętych).

3. Wstępywanie po jednej drabince (sznurowej) 
zejście po drugiej.

4. Wybieg po ławce ustawionej skośnie i pochód 
równoważny (równoważnia w wysokości 160 cm.).

5. Pełzanie.
6. Skok po kamyczkach. Wyskok na mur. Prze­

skok zawrotny z pdp. przd. (dwułata). Przeskok odwro­
tny z doskokiem na jedną N.

7. P. szerm. walka wolna.
8. P. st. R . p . p . rzut R. b. ze skł. głowy wst. 

U w a g a .  Od punktu 3. w plutonie. Ćwiczenia pod 3. 4.
5. i 8. z użyciem karabinu i „posobnie“. Przy wstę- 
pywaniu karabin przez plecy (jak kawalerzysta).

Sokoli w Paryżu żołnierzom z r. 1863.
Sokoli nasi w Paryżu rozruszali s ię , gdy w jesieni 

na czele Związku zachodnio-europejskiego łączącego gniazda 
w Paryżu, trzy górnicze na pograniczu Belgii i dwa stu­
denckie w Belgii i mającego stanowczy zamiar powoła­
nia do życia gniazda sokole we wszystkich miejscowo­
ściach na zachodzie Europy, po za Niemcami, w których 
jest kolonia polska — stanął druh Wacław Gąsiorowski, 
literat, mieszkający od lat w Paryżu, mający duże sto­
sunki w kolonii polskiej i z krajem, i znający sokoła 
w kraju. Przedewszystkiem zajął się sokołem paryskim 
w tym celu, aby mu zapewnić należne miejsce w insty- 
tucyach polskich. Dał zatem inicyatywę ze Związku i so­
koła paryskiego do obchodu 60-letniej rocznicy powstania 
styczniowego.

Zamiar udał się, a uroczystość opisuje jeden ze so­
kołów paryskich w sposób następujący:

Gdy przed dwoma miesiącami wydział zachodnio­
europejskiego Związku polskich sokołów podjął starania 
ku zorganizowaniu uroczystości wyrażenia hołdu żołnie - 
rzom-jubilatom roku 1863 — ani spodziewał się, ani 
śnił o rozmiarach, jakie zebranie pod tern hasłem pod­
jęte przybrać może, ani śmiał roić o doniosłych wyni­
kach tego zebrania dla ogółu polskiego Sokolstwa!

Na pierwszy odzew Związku stanął przy nim ko­
mitet organizacyjny, złożony z co przedniejszych synów
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i wnuków żołnierzy polskich i dziatw y kolonii paryskiej, 
podały mu ręce w szystkie niemal insty tucye  em igracyjne 
polskie, ozwali się weterani, ozwali łzami rozrzewnienia.

W ięc nowe pokolenie pam ięta o nas, więc nie za­
pomina! W ięc nas, osamotnionych, stygnących dla życia, 
pragnie do swej gorącej młodej przycisnąć p ie rs i! Boże 
was za to błogosław  !

M iarą nastro ju  czcigodnych żołnierzy niech będzie, 
źe na dwie godziny przed rozpoczęciem uroczystości, gdy 
służbowi sokoli gotowali się do zaciągnięcia honorowych 
w art, gdy  organizatorzy wyznaczali miejsca przy stołach, 
gdy  zawieszano orły  i sztandary  — już jęli przybywać 
ju b ila c i. . .

Pilno nam było, pilno do towarzyszów broni, pilno 
nam było, bo jednej sekundy z gotowanego nam święta 
nie godzi nam się uronić ! . . .

Lecz nietylko weteranom było pilno ! Na pół go­
dziny przed oznaczonym czasem w salonach restauracyi 
Yefour już  brzm iał rozgłos s tu  kilkudziesięciu osób, o ta­
czających zw artym  pierścieniem dostojnych jubilatów , 
ozdobionych kokardami narodowemi.

Do stołów dał hasło polonez. T rzydziestu ośmiu 
weteranów sunęło na honorowe miejsca, mając na przo- 
dzie ostatniego z żyjących w P aryżu  członków Rządu 
Narodowego, półkownika i m in istra  wojny, Józefa (iałę- 
zowskiego; żołnierza i kapelana, księdza p ra ła ta  Po­
staw kę ; kom isarza R ządu Naród., Eugeniusza K o ry tk ę ; 
majora Sekutowicza, a za nim i tuż D ra Bielawskiego, 
prof. Dolińskiego, W acław a G esztowtta, K arola W ojcie­
chowskiego, prof. Szrettera, W ładysław a Mickiewicza, 
Krajewskiego Marcelego, Royewskiego, Komarskiego, 
Kuścińskiego, Żukowskiego, Koziebrodzkiego, D udziń­
skiego, Jaw orskiego, Budzyka, Poźerskiego, Cieszkow­
skiego, Popław skiego i szereg innych.

Gdy tłum  gości przy ośmiu olbrzymich stołach się 
usadowił, rozległy się dźwięki „Boże coś Polskę1*. Po 
hymnie tym  ozwał się apel na bębnie. Prezes sokoła pa­
ryskiego dh. Szawklis w ystąp ił w otoczeniu plutonu so­
kołów ze sztandarem  i rozpoczął kontrolę źołnierzy-jubi- 
latów. K iedy  pierwsze padło nazwisko, a za niem odpo­
wiedź — „obecny!“ — łzy  rozbłyszczyły oczy zgrom a­
dzonych. Apel zakończyło wspomnienie tych, co legli, 
i tych, co zm arli na tułactw ie.

Niejako dopełnieniem tego apelu było odczytanie 
pism weteranów, k tórych  wiek, cierpienie, niemoc przy­
kuła  do łoża boleści, i k tórzy  staw ić się nie mogli.

Po listach  dopiero n astąp iły  przemówienia, pod­
kreślamy, źe nie toasty, bo tych  powaga zebrania nie 
dopuszczała, lecz mowy podniosłe, gorące, zapału i w iary 
pełne. Przem aw iali prezes Zw iązku Gąsiorowski, dyr. 
szkoły B atignollskiej, p. Budzyński, profesor Bienaime, 
W acław  Sieroszewski, Gabryel Danchol, przedstaw iciele 
młodzieży studenckiej, k leru  polskiego, górników polskich, 
insty tucy i Świętego Kazimierza, artystów , wreszcie ozwali 
się w eterani — więc p ra ła t Postaw ka, Eugeniusz Ko­
rytko, prof. Doliński, prof. G asztow tt itd . N astrój pano­
w ał rzewny, podniosły, niczem w harmonii niezamącony, 
a tak  pełen wdzięczności i miłości dla sokolstwa pol­
skiego, a źe, gdy wśród przemówień rozległy się dźwięki 
marsza sokołów, zebrani uczcili je przez powstanie.

Do wzmocnienia nastro ju  nie pomału przyczyniły  
się telegram y ze w szystkich krańców Polski, od stow a­
rzyszeń sykolich, od weteranów, przybyw ających w kraju, 
od organizacyi społecznych krajów  i redakcyi pism pol­
skich. Telegramów nadeszło k ilkadziesią t. B ył i waszego 
Związku.

K iedy nakoniec fotografia pam iątkowa zakończyła 
uroczystość, do sokołów gospodarzy w yciągnęły się ręce, 
rozw arły się ku nim ramiona —  słowa błogosław ieństw a 
padły z u st weteranów, gorące w yrazy wdzięczności i m i­
łości, całego sokolstwa polskiego od przedstawicieli ko­

lonii naszej w Paryżu, a od młodzieży, od co dzielniej­
szych druhów śluby sokole.

Z tej uroczystości nietylko zadowolenie wielkie ze 
spełnionego obow iązku, nietylko radość ze zgotowania 
chwili jasnej czcigodnym źołnierzom-tułaczom, ale i po­
krzepienie serc i podniesienie ducha i mnóstwo dobra 
dla sokolego imienia.

Kronika sokola.
P r z y  z lo ta c h  i  w y c ie c z k a c h , fe s ty n a c h  

i  zabaw ach , n a  w ie czo rn ic a ch  i  obchodach  
soko lich  —  w szę d z ie  i  za w sze  p a /m ię ta jm y
0  K o ś c i u s z k o w s k i m  f u n d u s z u  s o k o l im ,  
p rze zn a c zo n y m  n a  p o p ie r a n ie  y n ia z d  k reso ­
w ych  i  w ło śc ia ń sk ich .

„Skarb Sokoli". K siążeczki składkowe na ten nasz 
fundusz narodowy powinny znajdywać się w każdem 
gnieździe naszem w należytym  ruchu. Powierzone być 
powinny druhom, którzy odznaczają się ruchliwością i po­
trafią pobudzić ofiarność u w szystkich. W  zbieraniu sk ła­
dek nie wolno pominąć żadnego Polaka. K ażdy powinien 
dać datek taki, ale nie jako ja łm u żn ę , lecz jako daninę 
należną. Dlatego datk i nie powinny być skromne. Skła­
damy na cel w szystkim  wspólny, dlatego dawajmy hojnie, 
dawajmy szczerze. Grosz złożony zostawiamy w rękach 
pewnych, znanych nam ; rządzą nim ludzie i organizacye, 
co sto ją pod publiczną kontrolą. Dlatego kolektanci nasi 
powinni żądać datków  ze sw obodą, tern bardziej, źe 
użyte będą jedynie na cel zgodny z wolą ofiarodawcy.

Ofiarność w naszych szeregach je s t w ielka. Jednak  
obecnie zdwójmy j ą : pokryjm y w szystkie bieżące w ydatki, 
choć je s t ich sporo i dążyć musimy do tego, aby się 
zwiększały, ale i ofiarujmy hojny grosz na „skarb**. Gdy 
będziemy sami ofiarni śmiało żądać będziemy mogli od 
tych co z jakichkolw iekbądż powodów do naszych szere­
gów nie należą. Zbierajm y datki jednorazowe większe
1 opodatkowujmy się stale na rzecz „skarbu**.

Druhowie prezesi są obowiązani osobiście czuwać 
nad tern, aby składki odbywały się licznie i prawidłowo.

Podręcznik dla kursów instruk to rsk ich  do ćwiczeń 
polowych, zawierający elementarne wskazówki i wiado­
mości w yszedł z druku. Powinien on się znajdować w ręku 
każdego członka sta łych  drużyn, zanim wyjdzie obszer­
niejszy i szczegółowszy. Komendy stałych drużyn po­
winny czuwać nad tem, aby elementarne wiadomości były 
utrwalone. Dlatego nie w ystarcza ośmiotygodniowe ćw i­
czenie, które przeważnie przerobiliśm y. J e s t  ono obliczone 
tylko na konieczne potrzeby. Należy je  pogłębić i u trw a­
lić. W  tym  celu kursa te powinny się powtarzać, wobec 
czego i podręcznik staje się niezbędny.

Nowy Sącz. Dnia 6. stycznia b. r. odbyło się 
czwarte losowanie zapisów dłużnych na dobudowę sokolni 
w Nowym Sączu. Wylosowane zostały następujące nu­
m ery: Serya A. po 10 koron: nr. 11, 41, 72, 83, 104, 
135, 152, 214, 220, 252, 260, 272, 277, 286, 291, 804,
314, 815, 318, 330, 333, 377, 429, 432, 445, 452, 459,
465, 469, 478, 480, 484, 490, 498, 505, 516, 516, 520,
525, 538, 542, 547, 556, 563, 567, 571, 576, 5 8 1 ,591 ,
597, 603, 609, 613, 617, 619, 621, 624, 627, 629, 651,
653, 657, 658, 660, 680, 688, 710, 712, 714, 7 1 7 ,7 2 0 ,
722, 725, 739, 757, 762, 785, 789, 801, 803, 807, 821,
824, 827, 828, 836, 848, 885, 924, 926, 951, 953, 1034, 
1131, 1146, 1149, 1180, 1214, 1217, 1264, 1347.

Serya B. po 100 koron n r.: 152, 155, 177, 178, 
180, 183, 185, 186, 188, 190.

BieCZ. Dnia 22. grudnia pękły chińskie mury od­
dzielające miasto nasze od reszty  św iata. Oto za inicya- 
tyw ą Dr. Tadeusza F lisa, byłego prezesa Sokoła w Sta-
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rym Sączu uścielił gniazdo swoje sokół polski w naszym 
miasteczku.

Zaproszony, Dr. Morus, wiceprezes sokoła, jasiel­
skiego na walne zgromadzenie obywateli, w pięknej prze­
mowie, wykazując cel i przyczyny, jak również potrzebę 
zjednoczenia się pod hasłem: „Silni duchem silni ciałemw 
zachęcił licznie zgromadzoną publiczność w sali staro­
żytnego ratusza do wstąpienia pod ten patryotyczny 
sztandar. Mieszczanie tutejsi z radością wpisali się 
wszyscy obecni w poczet czynnych członków sokoła. — 
Również wiele dobrze myślących i patryotycznych pań, 
nie dbając na przesądy małomiasteczkowe wpisało się do 
sympatycznego i patryotycznego towarzystwa. Jest 
wszelka nadzieja, źe wszyscy mieszczanie, jak to miałem 
sposobność dowiedzieć s ię , wstąpią do sokoła i utworzą 
nietylko zastępy ćwiczących, lecz również chór śpiewa­
ków i muzykę sokolą. Tak więc dzisiejszy dzień 22. 
grudnia 1912 wpisuje się w kronikę dziejową Biecza 
złotemi głoskami dzięki Dr. Tadeuszowi Flisowi, przy­
byłemu z dobremi chęciami pracowania dla dobra Oj­
czyzny i podniesienia wśród mieszczaństwa uśpionego 
patryotyzmu.

Zjazd hygienistów  polskich odbędzie się we Lwowie 
w dniach od 20. do 24. lipca 1918 r. Zjazd obejmywać 
będzie wszystkie zagadnienia zdrowotne doby współ­
czesnej w następujących sekcyach:

1. Mikrobiologia i choroby zakaźne.
2. Walka z gruźlicą.
8. a) hygiena i fizyologia żywienia,

b) walka z alkoholem i używkami.
4. Hygiena wieku dziecięcego i młodzieży:

a) hygiena dziecka przedszkolnego,
b) hygiena szkolna,
c) wychowanie fizyczne.

5. Hygiena miast.
6. Hygiena ludu i wsi.
7. Hygiena zawodowa i opieka nad klasami pracu-

jącemi (robotniczo-przemysłowa).
8. Opieka nad chorymi:

a) szpitalnictwo,
b) ratownictwo i pielęgniarstwo.

9. Hygiena zdrojowisk i uzdrowisk.
10. Hygiena wojskowa.
11. Statystyka sanitarna i demografia.
Zjazd łączy zagadnienia zdrowotne dotyczące wszyst­

kich ziem polskich. W  tym celu zorganizowane zostały 
komitety zamiejscowe: w Krakowie, Warszawie i Po­
znaniu. Posiedzenia zjazdowe będą dwojakiego rodzaju: 
plenarne i sekcyjne. Na posiedzeniach plenarnych oma­
wiane będą sprawy ogólne, na sekcyjnych zaś, fachowe.

Trunki wyskokowe a praca ludzka.
A rtykuł ten prof. uniw. krak. Dra Karola

Kleckiego powtarzamy za jednem z pism.

W szystkie czynności ustroju człowieka w ścisłej 
są zależności od ośrodkowego układu nerwowego, wydo­
skonalonego w nim tak, jak u żadnego innego tworu. 
Stąd to wychodzą czy to pod wpływem czynników ze­
wnętrznych, czy też niezależnie od nich powstałe impulsy, 
które przez włókna nerwowe rozchodzą się po całym 
ustroju, dochodzą do elementarnych składników organizmu, 
czyli komórek, których czynności, składające się na różne 
funkcye ustroju, bądź wzbudzają lub potęgują, bądź też 
osłabiają, zwalniają, a nawet zapełnie zatrzymują.

Ten wpływ układu nerwowego na czynności ustroju 
ma dlań niezmiernie wielkie znaczenie. Układ nerwowy 
nietylko bowiem wzbudza czynności organizmu, ale i miar­
kuje je stosownie do potrzeby; za jego to pośrednictwem 
powstają w ustroju różne fizyologiczne reakcye, które

umożliwiają przystosowanie się organizmu do zmiennyeh 
życia warunków i chronią go zarazem od różnych szko­
dliwych nań działających czynników.

Wpływowi układu nerwowego podlegają nawet takie 
czynności ustroju, które odbywają się zależnie od woli, 
często nawet bezwiednie, jakoto bicie serca, wydzielanie 
gruczołów i t. p. Jeszcze ściślej związane z układem 
nerwowym są wszystkie te czynności, które podlegają 
woli, a zatem i czynności tej przeważnej części podległych 
woli mięśni, które są czynne przy wykonywaniu t. zw. 
pracy fizycznej. Najściślej zaś i bezpośrednio związana 
z ośrodkowym układem nerwowym, a mianowicie mózgiem, 
jest praca umysłowa, którą człowiek często nawet bez­
wiednie wykonywa, a która jest funkcyą komórek nez- 
wowych kory mózgowej.

Głównym składnikiem trunków wyskokowych jest 
wyskok, czyli alkohol etylowy, który najsilniej działa na 
ośrodkowy układ nerwowy. Nawet w małej dawce użyty 
upośledza on czynności mózgu, co utrudnia lub czyni 
zgoła niemożliwą wszelką subtelniejszą pracę umysłową; 
w większych zaś dawkach poraża on komórki mózgowe 
do tego stopnia, źe przychodzi do utraty świadomości 
i stanu odurzenia, podobnego do uśpienia chloroformem 
lub eterem. Alkohol bowiem, podobnie jak chloroform lub 
eter, uszkadza komórki mózgowe przez to, źe rozpuszcza 
niektóre zawarte w nich a potrzebne do prawidłowej ich 
czynności, zbliżone do tłuszczów ciała, t. zw. lipoidy.

Jak  dalece nawet w miernych ilościach użyte trunki 
wyskokowe wpływają szkodliwie na pracę umysłową, 
świadczą wyniki doświadczeń, jakie przeprowadził zna­
komity psychiatra współczesny prof. Kraepelin, oraz jego 
uczniowie, zarówno na ludziach dorosłych, jako też i na 
dzieciach. Skupienie uwagi, niezbędne przy wszelkiej pracy 
umysłowej, staje się pod wpływem alkoholu niedosta­
teczne, pamięć zawodzi, kojarzenia umysłowe odbywają 
się wolniej, a przytem zmienia się ich jakość; tracą ce­
chy poważnego związku logicznego, stają się powierzchowne 
a często tracą nawet wszelką wartość. Jasną jest rzeczą, 
że w tych warunkach wykonywana praca umysłowa musi 
pochłaniać więcej czasu, niż w stanie zupełnej trzeźwości 
umysłu, przedewszystkiem zaś wynik takiej pracy musi 
być gorszy. Liczne błędy, popełniane nawet w stosunkowo 
prostych czynnościach umysłowych, świadczą, źe wyskok 
upośledza w umyśle ludzkim zdolności przypominania 
sobie i właściwego stosowania wiadomości nabytych, na­
wet dość silnie w nim utrwalonych, oraz zdolność zasta­
nawiania się i płynącej s ąd kontroli umysłowej, przyczem 
uwaga niepoślednią odgrywa rolę. Oczywiście, im bardziej 
zawiłą i subtelną jest praca umysłowa, tern bardziej szko­
dliwy wpływ wyskoku musi się na niej odbijać. Taka 
praca umysłowa nabiera pod wpływem wyskoku, cech 
chorobliwej, bo bez kontroli własnej krytyki — wybu­
jałej fantastyczności, a wartość jej istotna niepomiernie 
się obniża.

Trunki wyskokowe wpływają szkodliwie nietylko 
na pracę umysłową, lecz również na pracę fizyczną czło­
wieka. Twierdzenie to na pozór wydaje się sprzecznem, 
z często w życiu praktycznem czynionem spostrzeżeniem, 
źe trunki wyskokowe ludzi pracujących fizycznie do pracy 
pobudzają i skrzepiają ich w tej pracy. Ścisłe badania 
fizyologiczne sprzeczność tę w zupełności wyświetliły. 
Pokazało się bowiem, że owo pobudzenie do pracy fizycz­
nej, dzięki któremu rzeczywiście pod wpływem trunków 
wyskokowych nawet ciężka praca fiizyczna, byle bardzo 
krótko trwała, może być wykonana lżej, niż bez alkoholu, 
ma niezmiernie małe znaczenie. Na mięśnie, które daną 
pracę wykonują, alkohol wprawdzie działa w pełnej mierze 
pobudzająco, ale tylko przez bardzo krótki przeciąg czasu, 
poczem bardzo wybitnie słabnie ich sprawność i szybko 
występuje ich znużenie, a względnie wyczerpanie; dzia­
łając zaś równocześnie na ośrodkowy układ nerwowy 
trunki wyskokowe przez upośledzenie czynnoci komórek
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m ózgowych przyćm iew ają dochodzące do św iadom ości uczu- 
oia znużenia czy  w yczerpania m ięśn i, k tó re  w  w arunkach  
praw id łow ych  je s t  w ażnym  w pracy  fizycznej reg u la to ­
rem . D latego  to  pod w pływ em  alkoholu możliwe są  naw et 
bardzo w ielkie w y siłk i te  m ogą je d n ak  trw ać  ty lko  krótko, 
d łużej zaś trw a ją c ą  pracę m ięśni tru n k i wyskokow e s ta  
nowczo upośledzają.

To szkodliw e dzia łan ie  trunków  na pracę fizyczną 
sprow adza n ie ty lk o  ujem ny w pływ  w yskoku na m ięśnie, 
k tó re  s łu żą  do w ykonan ia danej p racy . Do każdego ruchu, 
czy sku rczu  uży tego  p rzy  p racy  m ięśn ia konieczną je s t 
rzeczą, b y  z odpow iednich kom órek ośrodkowego uk ładu  
nerw ow ego w yszed ł pew ien im puls, k tó ry  dochodzi do 
m ięśn ia  przez jego  nerw  ruchow y. Otóż to pow staw anie 
im pulsów , co stanow i czynność fizyologiczną kom órki n e r­
wowej, w uszkodzonej przez w yskok  komórce je s t  n ie ­
w ątp liw ie upośledzone. P rz y  w ykonyw aniu  p racy  fizycz­
nej dochodzi się  przez w praw ę do tego, źe o siąga  się 
m ożliw ie najw iększy  w y n ik  przez w prow adzenie w  ruch  
najm niejszej ilości m ięśni, innem i słow y przez w ykonanie 
ja k  najm niejszej p racy , ale odpowiednio dobranym i m ię­
śniam i. N a to  po trzeba jednak , by  z ośrodkowego uk ładu  
nerw ow ego w ychodziły  w łaściw ie skoordynow ane im pulsy , 
co pod w pływ em  trunków  w yskokow ych nie odbyw a się 
ta k  dobrze, ja k  w w arunkach  praw idłow ych. To też ludzie 
p racu jący  fizycznie po użyciu  trunków  w yskokow ych p r a ­
cu ją  n ie jako  nieekonom icznie, t j .  n iepotrzebnie w prow a­
dzają w g rę  różne mięśnie, a przez to  szybciej w yczer­
puje się  m ateryał, kosztem  k tó rego  p raca  m ięśn i się od­
byw a, oraz zw iększa się  w  u s tro ju  ilość w ytw orów  p ra ­
cu jących  m ięśni, k tóre dzia ła jąc  na g ru p y  kom órek ner­
w ow ych upośledzają ich  czynność, a p rzy tem  w yw ołu ją 
uczucie znużenia,

J u ż  z pow yższego p rzedstaw ien ia  rzeczy w idać, ja k  
ściśle praca fizyczna je s t zw iązana z uk ładem  nerwowym , 
no, k tó ry  alkohol ta k  szkodliw ie działa . T en w pływ  szko­
d liw y  w yskoku  na pracę fizyczną jeszcze bardz ie j s ią  u w y ­
d a tn ia , g d y  się  uw zględni, że każda niem al p raca  fizy­
czna, o ile  n ie  je s t  zupełn ie m echaniczną odbyw a się pod 
k o n tro lą  zm ysłów  i w ym aga skup ien ia  uw agi p rzynajm nie j 
w  pew nym  sto p n iu  co w yskok  w znacznej m ierze upo­
śledza.

Jak k o lw iek  w  tru n k a c h  w yskokow ych głów nym  sk ła ­
dn ikiem  je s t  alkohol etylow y, o k tórego  d z ia łan iu  do tąd  
by ła mowa, nie je s t  on jed y n y m  ty ch  trnnków  s k ła d n i­
kiem, dzia ła jącym  szkodliw ie na uk ład  nerw ow y. Z w łaszcza 
w tru n k ac h  w yskokow ych pośledniego g a tu n k u , m iano­
w icie g łów nie w  w ódkach i lik ie rach , a także w fa b ry ­
k a tach  sp rzedaw anych  jak o  wino, k tó re  ze w zg lędu  na 
n isk ą  cenę są  jed y n ie  dostępne d la przew ażnej części 
ludności, obok alkoholu etylow ego zn a jd u ją  się sk ła d n ik i 
inne, ją k o  to  alkohol am ylow y, k tó ry  je s t  g łów nym  s k ła d ­
n ik iem  fuzlu  czy li niedogonu, i inne alkohole o w yższej 
ciepłocie w rzenia, a ldebydy , zw łaszcza furfurol, e s try  kw a­
sów tłuszczow ych  itd ., k tó re  d z ia ła ją  na uk ład  nerw ow y 
tak że  szkodliw ie, n iek ied y  n aw e t jeszcze siln ie j ja k  w yskok.

Skoro w szelka p raca  lu d zk a  z czynnością u k ładu  
nerw ow ego ta k  śc iśle  je s t  zw iązana, ja s n ą  je s t  rzeczą, 
źe tru n k i w yskokow e m ogą w yw ierać ty lk o  w pływ  u jem ny 
na w y n ik i te j p racy . O słab iona i spaczona przez tru n k i 
p raca  ducha ludzk iego  n iew ątp liw ie  nie może się  p rzy ­
czy n ić  do podniesien ia k u ltu ry  społeczeństw a, w m niejszej 
zaś ilości w ykonyw ana i g o rsza  po tru n k a c h  praca fi­
zyczna w p ływ a ujem nie na jego  s ta n  ekonom iczny, zw łaszcza 
że tru n k i w yskokow e w c iąg u  d łuższego  czasu  używ ane 
sp row adzają  szereg  chorób, a w zg lędn ie u ła tw ia ją  pow stanie 
różnych  cierp ień , p rzedew szystk iem  g ru ź licy , k tó ra  sze­
re g  ludz i oddających  się  trunkom  czyn i wogóle niezdol­
nym i do pracy .

Ze w zględu  zatem  na ta k  żyw otne d la  społeczeństw a 
sp raw y , jak iem i są  jego k u ltu ra  i jego dobrobyt, bezpo­
średnio  od p racy  spo łeczeństw a zaw isłe , w inno się  u ży ­
w ania trunków  w yskokow ych stanow czo unikać.

O G Ł O S Z E N I A .

Rodowody
( I l i t  stałych drużyn sokolicti 

najmniej 100 egzemplarzy 1 korona.
N abyw ać m ożna w A dm in istracy i 
„Przew . g im n ast.“ ul. Sokoła 1. 7.

R. A. Sraekal
Praga-S m ichow -G zechy obok P ro śc ie jo w a  (M o ra w a ) S lafin iany .

F ilia  dla G alicyi: Lwów ul. Gródecka Nr. 36.
„  „  K roacyi: Zagrzeb.

Poleca przyrządy gim nastyczne wszelkiego rodzaju 
urządza sokolnie kompletne, sale gimnastyczne, 
szkolne boiska. — Dostarcza przyrządy sportowe, 
gry towarzyskie: krokiet, Law n tennis, piłki no­
żne (fottball), przyrządy do gim nastyki szwedzkiej.

Gwarancya dwuletnia.
Dla Towarzystw gimnastycznych sokolich wszelkie 

udogodnienia w spłacaniu ratam i.
Cenniki, plany, kosztorysy na łaskawe żądania 

6—12 bezpłatnie i franko.

Podręcznik dla instruktorów
elementarnego kursu ćwiczeń polowgch
=  stałych drużyn sokolich e e e

Do n a b y c i a  w A d m in is tra cy i „P rzew . g im n ast."
i w księgarni Gubrynowicza i Syna we Lwowie.

Cena egzemplarza 50 hal.
Przesyłka tylko za gotówkę lub za pobraniem pocztowem.

>- A A -*• -*■ ^--4. A A A i

S o k o li s tr ó j  p o ło w y
metr sukna na bluzę i s p o d n i e ....................K. 7-—
guziki do bluzy 8 większych i 12 mniejszych „ 1’70
para kamaszy w łó c z k o w y c h ..................................„ 4-20
sweater (na porę c h ło d n ą ) ....................................... „ 13- —
pas skórzany z dwoma karabinkami . . . . „ 5' —

n „ bez k arab in k ó w ..................................„ 3- —
koszula z materyi f la n e le t to w e j ............................   13'50

» „ l ż e j s z e j ........................................  6-50
kapelusz z p a s k i e m ...................................................„ 3-50
plecaki z płótna nieprzemakalnego . . . . „ 8' —

Oprócz trzew ików , k tó re  k ażd y  d ruh  może zam ów ić 
lub  kup ić  w m iejscu, w szystk ie  inne p o trzeb y  zam a­
w iać należy  u P rzew odn ic tw a Z w iązku  we Lw ow ie 
ul. Sokoła 7, za pośrednic tw em  m iejscow ej kom isyi 
m undurow ej lub  W y d z ia łu . P rzy sy łk ę  u sk u teczn i się 
ty lko  za nad esłan iem  gotów ki lub  za  pobraniem  pocz­
tow em . — P rz y  zam aw ian iu  koszul i kape luszy  n a ­
leży  podać ob jętość szy i i obwód w p iers iach  i g łow y 
w cen ty m e trach . — Zam ów ienie robić n a leży  w w ięk­
szej ilości d la u n ik n ięc ia  kosztów  p rzesy łk i, k tó re  
ponoszą zam aw iający .
r-r t t  v t  y f r t   t  v t- t 11̂  ▼ w  t  ^

Odpowiedzialny re d a k to r : STANISŁAW BIEGA. Nakładem  Z w iązku polskich g im nastycznych Tow. sokolich.
Z I. Związkowej d ru k am i we Lwowie, ul. Lindego 4. P ap ie r z F abryki Czerlańskiej.


